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Minęło znów uroczyście obchodzone 

Święto Narodowe. Cały Naród Polski od
dał hołd swym wielkim przodkom, tw ór
com wiekopomnej Konstytucji 3. Maja 
1791 roku, podziwiając wielkość ich czynu, 
śmiałe ich reformy przeprowadzone do
browolnie, bez przymusu, li tylko w imię 
dobra Rzeczypospolitej i jej najszerszych 
warstw.

Obchody 3. Majowe zjednoczyły jak 
rok rocznie ealy prawie Naród Polski, któ
ry  w dniu tym tak uroczystym manifesto
wał swe .przywiązanie do swej Ojczyzny 
do swego Państwa, oraz posłuszeństwo 
dla swych władz. Uroczystości te jednak 
minęły, czas wrócić znów do pracy zwy
kłej codziennej.

W  pracy tej szarej czeka nas moc w y 
siłków na każdym polu, a szczególnie du
żo jest iolr tu na Górnym Śląsku. Najbliż
szą naszą troską to zapisy do szkół pol
skich obecnie rozpoczęte. Wiemy jakie 
wielkie znaczenie ma dla dzieci w ychowa
nie wogóle, a w szkole publicznej przede- 
wszystkiem. Dziś kiedy niemcy w dal
szym ciągu starają się wszelkimi sposo
bami o pozyskanie dla swych szkół mniej
szościowych — dzieci górnośląskich — 
czas najwyższy przypomnieć i podkreślić 
wyższość'"szkół polskich i wychowania 
jakie tam otrzymuje młodzież niż mniej
szościowych niemieckich.

Ostatnio wid'zimy pocieszający fakt 
otrzeźwienia pewnej częśfci naszej łńdno- 
ści, która dotąd pod wpływem „Volks- 
bundu" posyłała swe dzieci do szkoły 
mniejszościowej. Największy napór niem
czyzny na szkołę polską był w latach 
1924/5. Od tego jednak czasu napór nie
miecki został irzerwany, a posyłanie dzie
ci polskich do szkoły mniejszościowej 
ustaje. Już w ciągu zeszłorocznych zapi
sów ną pierwszy rok okazało się. że p ra 
wie wszystkie dzieci polskie zostały za
pisane do szkoły polskiej. Gdy jeszcze 
w  roku 1926 Ibyło wpisów i przeniesień do 
szkół mniejszościowych na pierwszym ro
ku nauki 8 644, to w roku zeszłym było 
2 700, co czyni około 714% dzieci, obo
wiązanych do zapisania do szkoły. P ro 
cent ten zgadza się mnieiwięcej z procen
tem łudnęści niemieckiej na G. Śląsku.

Nic więc dziwnego, że Niemcy, widząc 
'aki ogromny wzrost uświadomienia na

rodowego ludności (górnośląskiej, wszczęli 
ogromny krzyk z powodu rzekomych 
prześladowań ludności niemieckiej. Jak 
wiadomo, sprawa ta obiła się aż o Patię 
Ligi Narodów, gdzie jednak polski punkt 
■widzenia odniósł pełne zwycięstwo. Ra
da Ligi Narodów postanowiła wysłać na 
Śląsk specjalnego delegata w osobie p. In
spektora Maurera, który przeprowadził 
egzamin dzieci, zapisanych do s-zkół 
mniejszości. I cóż się okazało? Egzami- 
na p. Maurera stwierdziły, że niemcy 
chcieli przy pomocy różnych środków 
przeciągnąć jak największą liczbę dzieci- 
polskich do szkół mniejszościowych.

Najważniejsze jednak, to to, że szkoły 
mniejszościowe stoją pdd względem nau
czania o wiele niżej od szkół polskich. 
Dzieje'kię to wskutek tęgo, żc szkół mniej
szościowych jest ma/o, wskutek czego 
i procent wysoko zorganizowanych szkół 
mniejszościowych jest mały. Możemy się
0 tem przekonać na podstawie cyfr. W  po- 
wiecie.-Świętoclrłowickim znajduje się 45. 
szkół powszechnych polskich, z czego 34 
szkół tj. 75k>% jest 8-klasowych, po 4 
szkoły 7-i i 6-kIasowe, a tylko jedna 2-kla 
sowa i dwie jedno-klasowe, tj. że najniżej 
zorganizowanych szkół polskich 1- i 2-kIa- 
sowych jest tylko, 6,6%. W  tym samym 
zaś powiecid: na 17 szkół mniejsz. jest tyl
ko 5 szkół 8-klasowy-ch, jedna 6-klasowa
1 2 5-klasowe, a zato 9 szkół tjtw około 
53% jest najniżej zorganizowanych tj. 1-, 
2- lub 3-klasowe.

To też tylko szkoła polska może dać 
dziecku dobre przygotowanie do zadań, 
które czekają je w przyszłości. Dziecko 
w szkole polskiej uczy się więcej i grun
towniej, pomijając już ten ważny fakt, że 
uczy się w  swym własnymHęzyku. W  
szkole zaś mniejszościowej dzteci uczy się 
w  mowie obcej i powierzchownie, bo na 
o,gół szkoły te pod względem nauki są ni
sko postawione. Wyższość więc sz k o ły  
polskiej nad szkołą mniejszościową jest 
‘widoczną.

W  dniach więc 4., 5., 7. i 8. maja, kiedy 
odbywają się zapisy do szkół polskich — 
wszystkie dzieci ipodlegąjące obowiązkowi 
uczęszczania do szkoły muszą być zapisa
ne do te.iże szkoły polskiej, która tylko 
może dać wychowanie niezbędne jej po
trzebne. Niech o tem pamiętają rodzice

dzieci, aby-ich później zp. to nie przekli
nano i nie żałowano.

Socjaliści jak zwykle w  dniu 1. maja 
świętowali dzień ten jako- międzynarodo
wa „święto robotników". Uroczystości te, 
jak i sam socjalizm mocno się przeżyły — 
wykazała to najlepiej wojna a ostatnio 
bofszewizm, który był tylko wprowadze
niem w życie doktryn socjalistycznych.

Socjalizm na Śląsku zbankrutował do
szczętnie rozbijając się na dwa wrogie 
zwalczające się obozy, które przypisują 
sobie wzajemnie nairozmaitsze mocno ich 
kompromitujące afery. To też 1. maj na 
Śląsku minął zupełnie bez echa i nikt pra
wie o nim nie wiedział.

W  M arsza wie natomiast wynikła awan- 
'ura między dwoma odłamami zwolenni
ków Marxa — komunistami a socjalista
mi. Na wiecu powstała walka, rozległy 
się strzały rewolwerowe na skutek któ
rych kilka osób zostało zabitych, kilka 
ciężko rannych a 400 — poturbowanych 
pobitych i pokaleczonych — oto owoc 
,,aV’.ęta robotniczego" i urzeczywistnienia

ia wszystkich Zwolenników świętowa
nia 1. maja: „Proletariusze wszystkich 
k ra ‘ów łączcie się“.

To też robotnik polski odwraca się 
w coraz liczniejszej liczbie od zwolenni
ków socjalizmu — poznając ich obłudę,, 
oraz pustkę i nierealność ich obietnic i pro
gramów. Ma.iac zaś dowód do czego so
cjalizm zmierza i czego pragnie na p rzy 
kładzie dalekiego Meksyku, gdzie rządzą 
p r iy  owiernr socjaliści _  odwraca się od 
nich k, żdy — grupując się pod sztanda
rem Chrystusowym.

Tylko bowiem nauka kościoła katolic
kiego, wielkie wskazania „Papieża robot
ników Leona XIII , jego następców, spre
cyzowane i realizowane przez ruch chize- 
ścijańsko społeczny megą dać nie tylko 
klasie robotniczej, ale całemu bez wyjąt
ków społeczeństwu zadowolenie. W  Pol
sce ruch chrześcijańsko - społeczny znaj
duje się w stadjum powstawania — mus* 
on jednak zapanować, w  nim bowiem jest 
przyszłość, on tylko może zapewnić ro
botników lepszą dolę, a nie socjalizm.
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Przebieg Sw"eta Narodowego
w c a ł e j  R z e c z y p o s p o B U e l .

W Warszawie.
^ Ś w ię to  n a ro d o ty e  o b ch o d z iła  s to lic a  u  

roczyścre! R a n o  o d b y ło  się  w  katedrzfcj 
św . J a n a  u ro c z y s te  n ab o ż eń s tw o , k tó re  o d 
p ra w ił  ks. K a rd y n a ł  K a k o w sk i w  o becno 
ści P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j, p r z e d s ta 
w ic ie li S e jm u  i S e n a tu  z M a rsz a łk a m i D a 
sz y ń sk im  i S zy m ań sk im  n a  czele, cz łon 
k ó w  R z ąd u  z w icg p re m je re m  B a rtle m , 
k o rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  ,w ład z  w o jsk o 
w y c h  i m u n ic y p a ln y c h . W  ty m  sam y m  
czasie  o d b y w a ły  się  n a b o ż e ń s tw a  w  św ią 
ty n ia c h  w szy s tk ich  w y zn a ń . W  p o łu d n ic  
o d b y ła  się  n a  p la c u  S ask im  re w ja  o d d z ia 
łó w  w o jsk o w y ch . P rz y b y li  n a  n ią  p rz e d 
s ta w ic ie le  R ząd u , S e jm u  i S e n a tu , k o rp u s  
d y p lo m a ty c z n y  z M o n sig n o re m  M a rm a g - 
g im  i a m b a sa d o re m  L a ro c h e m  m t cz c lt. O 
godz. 11,30 n a d je c h a ł  P a n  P re z y d e n t 
R z p lite j ,  p o w ita n y  h y m n e m  n a ro d o w y m . 
W o jsk o  sp re z e n to w a ło  b ro ń . P a n  P re z y 
d e n t w  o to czen iu  g e n e ra ła  Konarzew skie.-., 
go i św ity  w o jskow ej- p rz e sz e d ł p rz e d  
f ro n te m  o d d zia łó w , poczem  p rz y w ita ł  się 
z 'c z ło n k a m i k o rp u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  i 
in n y m i d o s to jn ik a m i. P a n  P fb z y a e n t z a 
j ą ł  m ie jsc e  n a  w zn ie s ie n iu  u  p o d n ó ża  p o 
m n ik a  K się c ia  P o n ia to w sk ie g o , a za n im  
s ta n ę ła  g e n e ra lic ja  z gen . K o n a rze w sk im  
n a  czele. W o jsk o  p rze d e filo w a ło  w  k a r 
n y m  o rd y n k u  p rz e d  P rg feyden tem  R z p lite j  
i d o s to jn ik a m i p a ń s tw a . P o  sk o ń czo n e j 
d e f ila d z ie  P a n  P re z y d e n t że g n a n y  o k rz y 
k a m i n a  J e g o  cześć, o d je c h a ł n a  Z am ek.

W Katowicach.
R a n o  o godz. 10 n a  p la c u  w  P a r k u  K o 

śc iu szk i —  J .  E . K s. B isk u p  D r:,-L is ieck i 
o d p ra w ił u ro czy ste! n a b o ż eń s tw o  po łow ę 
o raz  w y g ło sił p o d n io s łe  kazan ieJo k o liczn o - 
Ściowe. W  n ab o ż e ń s tw ie  w z ią ł u d z ia ł  p a n  
W o jew o d a  D r. G ra ży ń sk i, p rz e d s ta w ic ie le  
w ładz, w szy s tk ie  o rg a n iz a c je  z te r e n u  
w ie lk ic h  K ato w ick i liczne rzesze  ro d a k o w . 
P o  u k o ń cz o n em  n a b o ż eń s tw ie  u fo rm o w a ł 
się  pochód , w  k tó ry m  w zię ły  u d z ia ł o d 
d z ia ły  w ojskow e,, o d d z ia ły  P rz y sp o so b ie 
n ia  W o jsk o w eg o , p o lic ja  p iesza , n a  row e- 
•rach, k o n n a  s tr a ż  g ra n ic z n a , k o rp u s  o f i
ce rsk i, Og. Z w. P o d o fic . Rez., Zw . P o 
w stańcow i Śl., S okół, Zw . H a lle rc z y k ó w , 
Zw. H a rc e rs tw a  P o lsk ie g o , s e k c ja  T ea jj 
t r ó w  L u d o w y c h  (w esele  k ra k o w s k ie ) ,  
K lu b “*C yklistów , Zw. P ra c o w n ik ó w  K o le 
jo w y ch , P o cz to w y c h , p ra c o w n ic y  M a g i
s t r a tu ,  Zw . G ó rn ik ó w  i H u tn ik ó w , Tow . 
P o lek , Zw. M ężów  K a t., Zw. S am o d z ie l
n y c h  R zem . i P rz em y sł., S tra ż  p o ża rn a , 
Zw. K ó ł Ś p iew ack ich , K o lu m n a  S a n i ta r n a  
i  m łodzież sz k o ln a  p o d  d ozo rem  n a u c z y 
c ie ls tw a . W y m ien io n e  o d d z ia ły  u  w y lo tu  
u l. W aw elsk ie j p rz e d e f ilo w a ły  p rz e d  P a 
n e m  W o je w o d ą  d r. G ra ży ń sk im , d o w ó d cą  
d y w iz j i  gen. Z a ją c e m  i : re p re z e n ta n ta m i 
w ła d z  i  u rzędów . P o  d e f ila d z ie  p rz e m ó 
w ił do  z e b ra n y c h  tłu m ó w  n a  r y n k u  p a n  
W o jew o d a  G ra ży ń sk i. P o  p o łu d n iu  n a  
b o isk a c h  sp o r to w y c h  i w  p a r k u  K o śc iu sz 
k i  o d b y ły  się  za w o d y  sp o r to w e  o raz  g ry  
i z ab aw y . H ro c z y s to ść tc a ła  w y p a d ła  b a r 
dzo o k aza le , g ro m a d z ą c  licznevrzesze o b y 
w a te li  w szy s tk ich  w a rs tw  i zaw odów .

N a  ca ły m  te re n ie  W o je w ó d z tw a  Ś lą s 
k ieg o  o d b y ły  się  u ro c z y s te  w iec zo rn ic e ’l u 
dow e, połątezone z o d cz y ta m i o K o n s ty tu 
c j i  3-go M a ja , o raz  w id o w isk a m i. C a ła  n- 
ro cz y s to ść  m ia ła  b a rd z o  d o n io s ły  w y raz . 
D om y  b y ły  p rz y s tro jo n e  C jho rągw ianu  i 
n a le p k a m i. U d z ia ł lu d n o śc i w u ro c z y s to 
ści b y ł tłu m n y .

V/ Mikołowie.
Ś w ięto  n a ro d o w e  w  M iko łow ie  o b ch o 

dzono  b a rd z o  u ro cz y śc ie  i o k aza le . L iczne 
tłu m y  lu d n o śc i, k tó re  b r a ły  u d z ia ł w e 
w sz y s tk ic h  u ro c z y s ty c h  im p re z a c h  u r z ą 
d zo n y c h  z o k a z ji  Ś w ię ta  3 M a ja  d a ły  d o 
w ód, iż p r a g n ą  za d o k u m e n to w a ć  sw e 
p rz y w ią z a n ie  i w ie rn o ść  d la  p a ń s tw a  p o l
sk iego .

W  p rz e d d z ie ń  Ś w ię ta  N aro d o w eg o , 2- 
go m a ja  o lg o d z in ie  7 w ieczorem , o d b y ł się 
u ro czy stH  c a p s trz y k  W z ię ły  w  n im  u d z ia ł 
m ie jsco w e o rg a n iz a c je  p rzy sp o so b ie n ia  
w o jsk o w e g o § o ra z  sz e reg  in n y c h  z M ik o ło 
w a, k tó re  w  k a rn y m  o rd y n k u  p rze m asz e 
ro w a ły  p rz y  d ź w ię k a c h  o r k i e s t r : Z w iąz k u  
P o d o fic e rb w  R e z e rw y  i m ie jsco w eg o  g im 
n a z ju m  p rze z  g łów ne u lic e  M iko łow a.

P o  c a p s tr z y k u  w  sa li H o te lu  P o lsk ie g o  
o d b y ła  się, p rz y  w y p e łn io n e j sa li, u ro c z y 
s ta  w ieczo rn ica  k u e fe e i Ś w ię ta  N a ro d o w e 
go. N a  b b i^ ty  p ro g ra m  w iec zo rn ic y  zło
ż y ły  s ijg !dek lam acje , śp iew  c h ó ru  p o d  b a 
t u t ą  p a n a  in s p e k to ra  K ra w c z y k a , o raz  
p a t r jo ty c z n y  r e f e r a t  o zn a cz en iu  o bcho
d zonego  św ię ta  —  w y g ło szo n y  p rzez  p. 
p ro f. W o jn ę .

N a s tę p n e g o  d n ia  3 m a ja  o godz. 6 r a 
no  o d e g ra n a  zo s ta ła  n a  r y n k a  p o b u d k a . O 
godz. 8 m in . 30 zabzę ły  się zbierać*’!!’ :j- 
scow e zw iązk i, k tó r a  s ta w iły  się  b a rd z o  
liczn ie . (W o d z . 9 m in . 30 u d a n o  się  p rz y  
d ź w ię k a c h  o rk ie s t r  w  u ro c z y s ty m  p o ch o 
dzie do k o śc io ła  p a ra f ja ln e g o . U ro c z y s tą  
m szę św. ce le b ro w a ł P rz e w ie le b n y  Ks. 
P r a ła t  S k o w ro ń sk i, a  p o d n io s łe  o k o liczn o 
ściow e k a z a n ie  w y g ło s ił K s. P ro f .  T om ala . 
P o  n a b o ż eń s tw ie  u d a n o  się  p o ch o d em  n a  
ry n e k , gdzie  p rz e d  p rze d s ta w ic ie la m i 
w ład z  z p . b u rm is trz e m  K o jem  n a  czele, 
o d b y ła  się  d e f ila d a , k tó r a  w y p a d ła  b a rd z o  
dobrze? P o  d e fila d z j^  p rz e m ó w ił do z g ro 
m a d zo n y c h  b a rd z o  liczn ie  m ieszk ań có w  
m ia s ta  M ik o ło w a —  p a n  b u rm is tr z  K o j —  
s ła w iąc  w  p o d n io s ły c h  s ło w a ch  tw ó rc ó w  
i dzie ło  K o n s ty tu c j i  3 M a ja .

P o  p o łu d n iu  n a s tą p i ła  n a  r y n k u  z b ió r
k a  to w a rz y s tw  m ie jsco w y ch , poczem  u d a-

W  u b ie g łą  sobo tę , 28 k w ie tn ia , p rz y b y ł 
n a  g ra n ic z n ą  s ta c ję  do Z b ą sz y n ia  p o c ią g  
w io zący  k ró la  A m a n u lla h a  z m ałżonką, i 
św itą . P rz y b y łe g o  m o n a rc h ę  p o w ita li  gen. 
S o sn k o w sk i, p u łk . D łu g o szo w sk i i p . P o 
to c k i. ęPo sp o ż y c iu  k o la c ji  goście  w sie d li 
do  p o c ią g u  P a n a  P re z y d e n ta  u d a ją c  się w  
d a lsz ą  d"ogę.

W  n ied z ie lę  r a n o  29. IV . -goście k r ó 
le w scy  p rz y b y li do  W a rsz a w y . D w orzec

no się  n a  W y m y śla n k ę . T am  o d b y ły  się  
za w o d y  sp o rto w e , g ry , z a b a w y  o raz  k o n 
c e r t  o rk ie s tr .

W y n ik i p rz e p ro w a d z o n y c h  zaw o d ó w  
sp o r to w y c h  b y ły  n a s tę p u ją c ®  u

P a n ie . 1. B ieg  60 m e tr . S ta r to w a ło  3 
z a w o d n icz k i P ie rw sz a  p rz y b y ła  B a r tn i-  

jCzek M a rta , S o k ó ł O rzesze 9 sek ., druga^ 
W ilezków na, H ild a , S o k ó ł M ik o łó w  i t r z e 
c ia  W o lf  Z o fia  —  o d d z ia ł p . w . k o b ie t, 
J a śk o w ic c . —  2. "Bieg n a  p rz e ła j  1000 m. 
S ta r to w a ło  7 zaw o d n iczek . P ie rw sz a  p r z y 
b y ła  S te n c ló w n a  M a r ta  4 m in . 20 sek ., 
d ru g a  —  W ilez k ó w n a  H ild a  4 m in , 22 sek . 
i tr z e c ia  —  S z k la n a  A n n a  4 m in . 24 sek . 
W sz y s tk ie  S o k ó ł M iko łów .

P an o w ie . B ieg  100 m e tr . 1. g ru p a  j u 
n io ró w . S ta r to w a ło  7 za w o d n ik ó w  P ie r w 
szy  p rz y b y ł W łó cz k a  J e rz y  13 sek ., d r u g i  
R o m p el A lf re d  i t rz e c i J a s tr z ę b s k i  Szecze- 
p an . W szy sc y  h u f ie c  g im n . w  M iko łow ie.
2. G ru p a  sen io ró w . S ta r to w a ło  9 z a w o d n i
ków . P ie rw sz y  p rz y b y ł W łó czk o  A lo jz y , 
h u f ie c  g im n . 12,4 sek ., d ru g i R o zsy p o ł P a 
w eł, S t. M ł. P o lsk ie j w  M ik o ło w ie  i t r z e c i  
K a n ia  W ik to r  S o k ó ł M iko łów .

B ićg i n a  p rz e ła j  p an ó w . T ra s a  1500 m ., 
w iek  14— 16 l a t : S ta r to w a ło  14 za w o d n i
ków . P ie rw sz y  p rz y b y ł W łó cz k a  J e rz y , 
h u f ie c  g im n . w  M ik o ło w ie  6 m in . 10 sek ., 
d ru g i)  R om pel A lf re d  h u f. g im n . w  M ik o 
łow ie , trz e c i H o le k  W ilh e lm  p. w . Ł a z isk a  
D o lne  i c z w a r ty  M a ch in e k  J a n ,  h u f . g im n . 
w  M iko łow ie. —  T ra s a  3000 m e tr ., w ie k  
17— 18 la t .  S t a r to w a ł o  9 zaw o d n ik ó w . 
P ie rw sz y  S z a f ra n  P a w e ł, p . w . O rzesze 
0 m in . 54 sek ., d r u g i  H a la m a  A u g u s ty n  
S t. M ł. P o lsk ie j w  M iko łow ie, t r z e c i  W a- 
lic a  H e n ry k  p. w . W y ry  i c z w a r ty  B o jd o ł 
H e n ry k  z Ł a z isk  Ś re d n ich . —  3. T ra sa  
4000 m e tr .,  w iek  od  19 l a t  S ta r to w a ło  12 
zaw o d n ik ó w . P ie rw sz y  K a m a  W ik to r  w  
b a rd z o  d o b re j fo rm ie ,. S o k ó ł M ik o łó w  16 
m in . 12  sek ., d r u g i  G -ąm onczyk W ik to r  
p. w. O rz esz y  trz e c i W o ln j  A r tu r ,  h a rc e 
rze  M ik o łó w  i c z w a r ty  S w o b o d a  S te fa n , 
S o k ó ł M iko łów . Z aw o d am i k ie ro w a ł k p t .  
Ł u cz ak , n a  s ta rc ie  p ro f . W ite k , sę d z io w a
li p ro f .  W o jn a , inż. K am ień sk i, p ro f . P ie 
t r z y k  i n au cz . W o jew o d a . N a g ro d y  ro z 
d a n o  w  p o s ta c i że to n ó w  i dyp lo m ó w , p. 
d y r e k to r  H e rm a n  o f ia ro w a ł k o m p le t d z ie ł 
p is a rz y  p o lsk ich . ,

W iec zo rem  po  z a w o d ac h  o d b y ły  się  za 
b a w y  lu d o w e  n a  s a la c h .- H o te lu  P o lsk ie g o , 
p . K ie la  i p . C ioska . —  U i'5 'ężystośćjicała 
w y p a d ła  b a rd z o  o k az a le  i u ro czy śc ie .

g łó w n y  w  W a rsz a w ie  p rz y b ra ł  o d św ię tn ą  
sza tę . N a  dw oPcu i p rz e d  p e ro n e m  u s ta 
w iły  się  k o m p a n  je  p iechoty^  k o n n ic y  i a r-  
ty liń jji. W z d łu ż  u lic  zg ro m a d z iły  się  n ie 
p rze licz o n e  t łu m y  m ie sz k ań có w  sto licy . O 
godz 9,20 w  sa li r e c e p c y jn e j  d w o rc a  z e  
b r a l i  się  w  o cz ek iw a n iu  p rz y b y c ia  P a n a  
P re z y d e n ta  R z p lite j  w szy scy  m in is tro w ie  
z w ic ę p re m je re m  B a r t le m  n a  czele.- O g o 
d z in ie  9.45 p rz y b y ł p . P re z y d e n t R zeczy 

W^yta Króla Afgani tanu
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p o sp o li te j  z m a łżo n k ą .” O goclz. 10 p o c iąg  
k ró le w sk i z a je c h a ł n a  dw orzec .

P rz e d  w y jśc iem  z w a g o n u  k ró la  A m a- 
n u l la h a  z m a łżo n k ą , o rk ie s tra  w o jsk o w a  
o d e g ra ła  f a n f a r ę  h ró lew sk ą . P a n  P re z y 
d e n t  R zp łiti j  p o w ita ł jego K ró le w sk ą  
M ość w  chw ili w y s ia d a n ia  z w ag o n u . N a 
s tę p n ie  k ró l  A m a n u lla h  z p. P re z y d e n 
te m  w  to w a rz y s tw ie  g en e r. K o n a rz e w 
sk ie g o  o raz -^ c iś ie jsze j św ity  p rze sz li p rze d  
■frontem k o m p a u ji h o n o ro w e j. K ró l z p. 
.P re z y d e n te m  R z p litę j  p rze sz li do  sa lo n u  
re c e p c y jn e g p , gdzie  k ró l p rz e d s ta w ił  p. 
P re z y d e n to w i sw o ją  św itę .

N a s tę p n ie  sam o ch o d am i odjefchano do 
p a ła c u  R a d y  M in is tró w , gdzie  p rz y g o to 
w an o  d la  p a r y  k ró le w sk ie j o d p o w ied n ie  
a p a r ta m e n ta .  U lice, k tó re m i d o s to jn i go 
śc ie  je c h a li, b y ły  u d e k o ro w a n e j o raz  sze
re g i p ie c h o ty  tw o rz y ły  sz p a le r. TRo w y j
śc iu  z sa m o ch o d u  p. P re z y d e n t R z p h to j  
p o ż e g n a ł się z k ró lem  i k ró lo w ą , peczem  
w ra z  z g e n e ra ln y m  a d ju ta n tm n  o d je c h a ł 
n a  Z am ek . N a s tę p n ie  p . w ic e p re m je r  B a r-  
te l  w p ro w a d z ił lę h  k ró le w sk ie  M iście Jo 
p rze zn ac zo n y c h  d la  n ich  a p a r ta m i n t 7i.v. 

JC zęść ś w ity  k ró le w sk ie j p o je  r a h  do h o 
te lu  E u ro p e jsk ie g o .

P o te m  Ic h  k ró lew sk ieąM oście  u d a ły  się 
n a  Z am ek , ce lem  z ło żen ia  p . P re z y n n ito w i 
R z p lte j  w izy ty . W  s a li  za m k o w ej o d e 
g ra n o  f a n f a r ę  k ró le w sk ą . P o  chw ili w  o- 
becn o śc i P  P re z y d e n ta  i Jeg 'o  m a łżo n k i 
u d a l i  się  d o s to jn i  gośm flgha g ró b  N ie z n a 
n e g o  Ż o łn ig rza . K ró l w  to w a rz y s tw ie  p. 
P re z y d e n ta  R z p lito j i o b u  św it w o jsk o 
w y ch  p rzy sz i d ł do g ro b u  N iez n an e g o  Żoł
n ie rz a . i z łoży ł w ien iec  z b ia ły c h  k w ia tó w . 
P o  ce lem  o n i i z łożen ia  w ieńców  p. P re z y 
d e n t  R z p litę j  w rą ?  z m a łż o n k ą  o raz  k r ó 
le w s k ą  p a r ą  u d a l i  się do  p a ła c u  R a d y  m i
n is tró w .

O godz. i,<|5,30 p. P re z y d e n t i p. M ościc
k a  p o d e jm o w a li p a rę  k ró le w sk ą  ś n ia d a 
n iem , w  k tó re m  w zię li u d z ia ł cz łonkow ie 
ro d z in y  k ró le w s k ie j;  m in is te r  sp ra w  za 
g ra n ic z n y c h  Z a lesk i z m a łż o n k ą  i n a jb l iż 
sze o to e $ p n e  k ró la . O godz. 16.45 p. P re 
z y d e n t R z p litę j i p . M ośc icka za jochaT  do 
p a ła c u  R a d y  m in is tró w , poczem  u d a li się 
n a  k o n k u rsy  h ip p ic zn e  do Ł az ien e k . P o  
sk o ń c ze n iu  k o n k u rsó w  p. P re z y d e n t i p. 
M o śc ick a  o d je c h a li do  pałaę.u R a d y  m in i
s tró w , s k ą d  p o w ró c ili n a  Z am ek . O godz.
20,30 o d b y ł się  n a  Z a m k u  k ró le w sk im  
o b iad , w y d a n y  p rze z  p. P re z y d e n ta  R ze
cz y p o sp o li te j n a  cześć a fg a n is ta ń s k ie j  p a 
r y  ik ró le w sk ie j.

N a s tę p n e g o  d n ia  w  p o n ie d z ia łe k  (-30. 
IV . b. r .  k ró l  A m a n u lla h  u d a ł  się' n a  zw ie
d za n ie  m ia s ta  i n a  p rz e ja ż d ż k ę  w  s tro n ę  
A le i U jaz d o w sk ic h . P a r a  k ró le w sk a  zw ie
d z iła  Ł a z ie n k i i o g ró d  b e lw e d e rsk i. Po 
p o w ro c ie  p a r a  k ró le w sk a  u d a ła  się do  p a 
ła c u  K ro n e n b e rg a  n a  śn ia d a n ie , w y d a n e  
p rze z  m in . Z a lesk ieg o . P o  śn ia d a n iu  k ró l 
u d a ł  się do  ra tu s z a ,  g dż ie  p rz y ję ła  go mu- 
n ic y p a ln o ść  s to licy . P o  p rz y ję c iu  w  r ą tu -  
szu  o d b y ł się p o k a z  w a rsz a w sk ie j s tr a ż y  
p o ż a rn e j,  k tó r a  z a p ro d u k o w a ła  ra to w a n ie  
O pery . P o io b ied z ie  w  g ro n ie  n a jb liż sz e g o  
o to c ze n ia  k ró l  u d a ł  się n a  p rz e d s ta w ie n i^  
ga lo w e do O pery .

W  p o n ie d z ia łe k  p rz e d  p o łu d n ie m  p. wi.- 
c e p re m je r  P>artel, w ic e m in is te r  sp ra w  w o j
sk o w y ch  gen. K o n a rz e w sk i, sze f lo tn ic tw a  
w o jsk o w eg o  p u łk . R a y sk i i szef g a b in e tu  
m in is tra  s p ra w  w o jsk o w y c h  p o d p u łk . 
B e ck  z o s ta li p rz y ję c i  p rzez  k ró la  A m a- 
n u lla c h a  n a  a u d je n e ji ,  n a  k tó r e j  p o d z ię 

k o w a li m u  za  o d zn aczen ie  M arsz . P i łs u d 
sk ie g o  n a jw y ż sz y m  o rd ę re m  a fg a ń sk im  
„ B łę k itn e g o  P ła sz c z a ” . N a s tę p n ie  o f ia ro 
w a li k ró lo w i ja k o  d a r  M in. S p ra w  W o j
sk o w y ch  sz k o ln y  sa m o lo t d la  w o jsk a  p o l
sk ie j k o n s tr u k c j i  f irm y  „ S a m o lo t” w  P o 
zn a n iu , o raz  sp e c ja ln ie  d la  k ró la  w y k o n a 
n y  sz tu c e r, ozd o b io n y  b a rd z o  e fe k to w n ie  
rze źb am i zn a n eg o  rz e ź b ia rz a  S k o czy la sa  
o raz  100 k a ra b in ó w  w o jsk o w y ch .

A f g a n i s t a n .
Kraj. — LudnbSć. — Bogactwa.

Z o k a z ji p o b y tu  k ró la  A fg a n is ta n u  
. A m a n u lla h a  w  P o lsce , je s t  rze czą  in te r e 
s u ją c ą  zazn a jo n iić^ się  z ogó lnem i d an em i, 
ty c zą ce m i się te g o  k r a ju  ̂ eg zo ty czn eg o  i 
jo g o  p rze d s ięb io rc ze g o  w ład c y .

A fg a n is ta n , k r a j  g ó rz y s ty  (g ó ry  z a j
m u ją  trz y  c z w a r te  p o w ie rz c h n i) , w c iśn ię 
ty  m ięd zy  I n d je  angielsk ie ,, jB eludzystan , 
R o s ję  i P e rs ję ,  z a jm u je  p rz e s trz e ń  p rz e 
szło 700 ty s . km . kw ., n a  k tó r e k ż y je  o k o 
ło 10 m ilj. lu d n o śc i. G ęsto ść  z a lu d n ie n ia  
w y ra ż a  się w  14 m ie sz k ań ca ch  n a  1 km . 
kw . K lim a t k r a ju  je s t  w y b itn ie  k o n ty 
n e n ta ln y , a d z ięk i sw ej g ó rzy sto śc i, n ie 
k tó re  okoli.ęe są  p ra w ie  zu p e łn ie  n ie u ro 
d z a jn e  ja k  K a ib a r , in n e  zaś ja k  n iz in y  
K u ra n u  i N u r i ta n u , a  zw łaszcza  I le r a tu ,  
u p ra w n e  i b a rd z o  żyzne. P ra c ę  ro ln ik a  
u t r u d n ia ją  te ż  u p a ły , n ie d o s ta te c z n ą  ̂ opa
d y  i b r a k  w o d y  rze czn e j. M im oto  w  m ie j-  

jscowoś<5 aeh  za so b n y c h  w  w odę s ie je  się  i 
z b ie ra  d w a  ra z y  do ro k u .

P ło d y  ro ln ic ze  są b a rd z o  ró żn o ro d n e , 
j a k :  p szen ica , p ro s o /ję c z m ie ń , ry ż , k u k u 
ry d z a , g rą c h  itd . O g ro d y  ow ocow e d a ją  
o b f i te  zb io ry  ja b łe k , w iśn i, w in o g ro n , m o 
re li;’ f ig  i m ig d a łó w . W  c iep le jsz y ch  o k o 
licach  u p r a w ia ją  ty to ń , trz c in ę  c u k ro w ą  i 
b aw e łn ę , w y w o żo n ą  w  w ie lk ie j ilości do 
rn d ji. H o d o w la  b y d ła  z a jm u je  z n a cz n ą  
część m ieszk ań có w , k tó rz y  k o c z u ją c  ż y ją c  
p rze w a żn ie  z p a s te r s tw a . W  H e ra c ie  k w i
tn ie  h o d o w la  k o n i, c iesząga się  p o p y te m  n a  
z a g ra n ic z n y c h  n a w e t ry n k a c h .

N a tu ra ln e  b o g a c tw a  A fg a n is ta n u  nie) 
są  d o ty c h cz as  n a leż y c ie  zb a d an e . W  k a ż 
d y m  raz ie  w y d o b y w a ją  ta m  k a m ie n ie  d ro 
gocenne, zło to , m iedź, żelazo, w ęg ie l, n a f tę  
i a z b ę tŁ n  E k s p lo a ta c ja  je d n a k  ty c h  b o 
g a c tw  s to i n a  p ie rw o tn y m  poziom ie . P rz e 
m y sł a fg a ń s k i z n a jd u je  się  d o p ie ro  w  za-

W  u z u p e łn ie n iu  w iad o m o ści n a s z y c h H 
p o d a n y c h  w p o p rz e d n im  n u m e rz e  o o k ro p 
n y c h  m o rd e rs tw a c h  w  M ik o ło w ie  i Ł a z i
sk ach  G ó rn y ch  p o d a je m y  d o k ła d n y  ich  
przebieg^)

M o rd erca  32 -le tn i J a n  L u p a , g ó rn ik  z 
k o p a ln i B ra d a  z p o w o d u  a w a n tu r  z o jcem  
m ią sż k a ł osobno. P rz e d  d w o m a la ty  n a 
b a w ił się s tra s z n e j c h o ro b y  w en e ry c z n e j, 
z k tó r e j  le c ż y łjg o  d r . Z d ra łp k  w  L eczn icy  
B ra c k ie j  w  M ik o ło w ie . 'M o rd e rc a  m ia ł ża l 
do  d r. Z d ra lk a -ąże . go źle leczy ł, n iew y le- 
czonego  zw o ln ił z s z p ita la  i k a z a ł  iść do 
p ra c y . M ordercE t m ia ł ża lić  się d r . Z d ra l-  
ko w i n a  o g ro m n e  bó le  g łow y , a le  rzeko -

cz ą tk a c h . Z w y ro b ó w  s ły n ą  sza le  i c h u s ty  
w  K a b u lu  i K a n d a h a rz e i/g

R ów nież i h a n d e l je s t  s łabo  ro z w in ię ty  
? p o w o d u  b r a k u  in s ty tu c y j  k re d y to w y c h . 
To sam o rzec  m ożna i o h a n d lu  za g ra  ni o/F/J 
n y m , k tó r y  p o s ia d a  t r u d n e  w a ru n k i io z - 
w o jU jE fdyż w ysokie” c ła  p a ra l iż u ją  chęci 
o b cy ch  k u p có w . Za g ra n ic ę  w yw ozi A f
g a n is ta n  w ełnę , b aw e łn ę , je d w a b , ro d zy n - 
k iM y to ń  i k a m ie n ie  d ro g o ce n n e , a  sp ro 
w ad z a  tk a n in y , cu k ie r , h e rb a tę , w y ro b y  
m e ta lo w e , n a f tę ,  sam o ch o d y  i m aszy n y . 
B ila n s  h a n d lo w y  w zró sł w  o s ta tn ic h  la 
ta c h  n ie p o m ie rn ie , d z ięk i rz ą d o m  A m a n u l
la h a , kt<>ry d ąż y  do p o d n ie s ie n ia  p rz e m y 
s łu  k r a ju .

K ró l A m an u llah  je s t  w ie lk im  re fo rm a 
to re m  sw ej o jczy zn y . P rz e d s ię w z ią ł on  
bow iem  od  sam ego  p o c z ą tk u  sw y ch  r z ą 
dów  w  jr. 1919 dzie ło  r e fo rm a to rs k ie  A fg a 
n is ta n u  n a  w zó r p a ń s tw  Z ach o d u . W y 
zw olen ie  z p o d  p r o te k to r a tu  an g ie lsk ie g o  
i u trw a le n ie  t r a k t a ta m i  n ieza leżn o śc i k r a 
ju  od  P e r s j i  i R o s ji b o lszew ick ie j w  ro k u  
1921, są  je^-o tw ójtom .

"We w sz y s tk ic h  d z ied z in ac h  w p ro w a d z a  
on zm ian y  k o rz y s tn e , d ąż ąc  do  c a łk o w ite j 
e u ro p e iz a c ji A fg a n is ta n u . J e d n y m  z je g o  
r e fo rm a to rs k ic h  p rz e ja w ó w  je s t  b u d o w a  
n o w e j s to lic y  p a ń s tw a  D ar-e l-A m an  w  o d 
leg ło śc i k i lk u n a s tu  k im . od  s ta re j ,  K ab u l, 
lic zą ce j obecn ie  około  70 ty s ię c y  m iesz
k ań có w .

P o d ró ż  k ró la  A m a n u lla h a  po  E u ro p ie  
z p ew n o śc ią  n ie  ty le  tost p o d y k to w a n a  
w zg lę d am i o sob istem i, ile  p o trz e b a m i p a ń 
s tw a , o raz  ch ę c ią  n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z 
z a g ra n ic ą . ąChee on  w łasn em i 'cjczym a o- 
g lą d n ą ć  d o b ro d z ie js tw a  cy w iliza c ji, ab y  
p o tem , je  p rzeszczep ić  do sw ego  k r a ju .

K ró lo w i p o m a g a  jeWo żona, k ró lo 
w a  T h u ra ja ,  k tó r a  od  ch w ili w s tą p ie n ia  
n a  t r o n  m ęża, p o św ięc iła  się  ca łk o w ic ie  
d z ie łu  e m a n c y p a c ji k o b ie ty  a fg a ń s k ie j ,  
p ro w a d z ą c  i p ro te g u ją c  l i c z n a  sz k o ły  d la  
m ło d y ch  dz iew czą t.

„g O cęniają.c zdo lności k ró la  A m a n u lla h a  
i z n a ją c  je g o  chęc i e u ro p e iz a c ji A fg a n i
s ta n u , k a ż d e  z p a ń s tw , do k tó ry c h  z a w ita , 
s t r r a  się  go za in te re so w a ć  i s ta ć  się p rz y 
k ła d e m  d la  je g o  tw ó rc z e j p ra c y . N ie u id  
rze czy  p o s tą p iłb y  k ró l A fg a n is ta n u , g d y 
b y  za z n a jo m ił się  d o k ła d n ie j z d z ie łem  od 
b u d o w y  P o lsk i, k tó r a  z rz u c iła  z sieb ie  n ie  
tu k  d aw n o  k a jd a n y  n ie w o li i w y k a z u je  
obecn ie  s iln ą  te n d e n c ję  do d o ró w n a n ia  
p a ń s tw o m  z a ch o d n ie j E u ro p y .

m o n ie  z n a jd o w a ł n a  to  ż a d n e j po m o cy  le 
k a r s k ie j .  T u  wię'ć leży  p rz y c z y n a  m o r
d e r s tw a  d r. Z d ra lk a ij—  ża l i chęć zem sty  
n a  le k a rz u , k tó r y  w  m n ie m a n iu  m o rd e r 
cy, n ie  ch c ia ł go leczyć  i w y le c z y ć /  M o rd  
b y ł w y p ły w em  sza łu , j a k i  m o rd e rc ę  o g a r
n ą ł  p o d  w p ły w em  p o tę g u ją c e j  się ch o ro 
by.

P o m y sł z b ro d n i z ro d z ił się ju ż  d a w n ie j 
w  g łow ie  m o rd e rc y  i  ju ż  p rz e d te m  m o r
d e rc a  z d ra d z a ł zu p e łn ą  n iech ęć  do życ ia . 
T a k  n a d s z e d ł t r a g ic z n y  w ieczó r 26 k w ie 
tn ia  b r. u M o rd e rca  p o szed ł do  sw o ich  z n a 
jo m y c h  IT apetów  w 'M o k re m . T am  p o ży 
c z y ł n a rz ę d z ia  m o rd u , z w y k łe j s ie k ie ry ,

Echa  m o r d e r s t w
w  M i k o ł o w i e  i Ł a z i s k a c h .
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o p o w ia d a ją c , :'że p ó jd z ie  do  sw-ef s io s try  
K ra js o w e j w  Z aw ad z ie  (k o ło  O rzesza), żć-j 
b y  pom óg '1 sz w a g ro w i p o s ta w ić  p ło t ko ło  
d o m u . W y o s trz y w sz y  s ie k ie rę , ‘c z a to w a ł 
k o ło  dom u na o jca , k tó r y  w ieczoiv.m  m ia ł 
w racać . T uż o p o d a l d o m u  ro d z icó w  za7 
sz ed ł o jca  z ty łu  i je d n e rn  c ięc iem  w  ty ł  
g ło w y  o raz  cięciem  w  tw a rz , ro z w a lił .o jcu  

•g ło w ę  s ie k ie rą .
P o  d o k o n a n iu  m o rd e rs tw a  sp ę d z ił noc 

w  le sie  p o d  M iko łow em . R a n o  p rz y b y ł 
do  M ik o ło w a u d a ją c  fsię o godz. 9 do  d r . 
Z d ra lk a . W  p o c z e k a ln i le k a rz a  czekało  
k ilk a  osób, m ięd zy  n im i m o rd e rc a , k tó ry  
n iczem  n ie  z d ra d z a ł sw o ich  zam ia ró w . 
O zek a jąeem i b y ły  sam e k o b ie ty  z Ł a z isk  
i  W y ro w i,- Z aczę ty  m ięd zy  so b ą  szep tem  
opow i a dać, o s tra sz n o m  m o rd e rs tw ie  w  Ł a 
zisk ach . J e d n a  z c z e k a ją c y c h  k o b ie t, z n a 
ją c  tiiordetyty; w sk a z a ła  n a  n ie g o  in n y m  

-k o b ie ty  p u śc iły  m ordekcę do p o k o ju  o rd y - 
n a c y jn a g o . K ied y  d rz w i z a m k n ę ły  s ty  za 
m o rd ercą , k o b ie ty  z a ję te  o p o w iad a n ie m  o 
m ordzią, u s ły sz a ły  ty lk o  ja k iś  tr z a s k , a 
za chw ilę  z p o k o ju  o rd y n a b y jn e g o  w y 
b ie g ł m o rd e rc a  i sk ie ro w a ł sw e k ro k i n a  
u licę . Z an im  z o r je n to w a n o  się, co się s t a 
ło , m o rd erć lt z n ik ł bez ś la d u . W  p o k o ju  
w  k rz e ś le  leża ł d r . Z d ra le k  7 r o z p ła ta n ą  
czaszką. —  M o rd e rc a  u d e rz y ł go w  ty ł  
g łow y . Rana. b y ła  s tra s z n a , z p o d  o d w a 
lo n e j czaszk i -widać by ło  m ózg. O bok s t r a 
szn ie  z m asa k ro w a n eg o  le k a rz a  le ża ł to p ó r, 
n a rz ę d z ie  m o rd u  i pow róz .

Z aa la rm o w a n o  p o lic ję , p o s ła n o  po  księ- 
k a  o s ta tn ie m i S a k ra m e n ta m i, przow dezio- 
d za  i le k a rz y . P o  z a o p a trz e n iu  d r. Z d ra l-  
lio rg n  do  s z p ita la  z a k ła d u  św . Jó z e fa , ce
le m  p rz e p ro w a d z e n ia  o p e ra c ji . W  n ie sp e ł
n a  g o d zin ę  po  d o k o n a n iu  m o rd e rs tw a , t j .  
około  so d z . 1 1 , d ru g a  o f ia ra  sza leń ca ,, d r . 
Z d ra le k  z a k o ń cz y ł żyeie.

Z a a la rm o w a n y  .K o m isa r ja t P o lic j i  ro z 
p o c z ą ł en e rg icz n e  d o ch o d z en ia  p o d  k ie 
ru n k ie m  s t. p rz o d o w n ik a  W ło so k a . G ała 
p o lic ja  b y ła  n a  n o g ac h , b y  t ro p ić  m o rd e r 
cę. P o śc ig  b y t o g ro m n ie  u tru d n io n y , g d y ż  
z ró ż n y c h  sp rz e c z n y c h  zezn ań  i  o p o w ia 
d a ń  n ie  m ożna  b y ło  z o r je n to w a ć  si&  w  
k tó r ą  s tro n ę  m o rd e rc a  zb ieg ł, P o d k re ś lić  
t r z e b a  z u zn a n ie m  sp ra w n o ść  n a sz e j pob -

W ,’c k śmierci.
Wspomnienia z powstania z 1863 r.

 O------

_ H e !  — zawołał figlarnie lszoro — 
wielka tam rzecz wygnanie! Gdyby to 
jeszcze na jakich lat dwadzieścia do „ka- 
to rg i“ , to rozumiem: ale teraz? Nic sobie 
z tego nie robię. Żal mi tylko, że starzy 
rodzice tak sie tern martwią, a zwłaszcza 
biedne matczysko moje.

— Ej, ej, nie żartuj, — rzecze dziekan 
— tylko na śmierć się gotuj.

— Jak to ksiądz prałat rozumie? — 
pyta lszoro poważniejąc i badawczo pa
trząc w twarz dziekana.

Ksiądz Niemeksza wziął go za obie rę 
ce i zdobywając się na tyle ciepła, ile 
mógł wydobyć z gwałtownie tłukącego 
się serca, wyszepta! pobladłem! i d-rżące- 
mi usty:

— Nowy gubernator skasował dawny 
wyrok Nazimowa, jesteś na śmierć ska
zany.

c ji. O g o d z in ie  10,45 b y ł ju ż  na m ie jsc u  
k o m isa rz  p o w ia to w y  p. P o ty k a ,  k tó r y  ob 
ją ł  osobiście  p ro w a d z e n ie  pośc igu . Z a 
rzą d zo n o  o b ław ę p o lic y jn ą , zw łaszcza n a  
te re n ie  la só w  w  o k o licy  M o k reg o  i  Ł a 
zisk . P rz y b y ła  k o m p a n ja  p o lic ji, w ez w a
n a  z K a to w ic  o raz  p o s te ru n k o w i z o k o licz
n y c h  p o s te ru n k ó w . P o n ie w a ż  zaw iado - 
inrnno p o lic ję , że m o rd e rc a  p la n u je  z a m o r
d o w an ie  sw ego  s z w a g ra  J a n a  K re isa  z Z a 
w a d y  —  do  Z a w a d y  i W oszezyę w y je c h a ł 
za ra z  st, p rz o d o w n ik  W łosok .

M o rd e rcę  s c h w y ta ł o godz 12 i p ó ł p o 
s te ru n k o w y  K o la rc z y k  n a  p o lu  ko ło  Ł a 
zisk . s ta w ia ł  o p o ru , p o zw o lił się  za 
k u ć  w  k a jd a n k i .  P rz ew ie z io n o  go sa m o 
chodem  n a  P o s t. P o lic j i  w  Ł a z isk a c h  G ó r
n y ch , a s tą d  do M iko łow a . T w a rz  z a b ru 
dzona , oczy cze rw o n e  od  .-zmęczenia. R o 
b ił  w rażen ie  cz łow ieka, k tó r y  n ie ' w ie, co

Śp. Klemens Zdlf aEek

T ra g ic z n ie  z m a r ły  p rz e d  ty g o d n ie m  
ra d c a  s a n i ta rn y  ś. p . D r. K lem en s Z d ra 
le k  b y ł o so b is to śc ią  t a k  z a s łu ż o n ą  i t a k  
w aż n ą  d la  spo łeczności naszóg-o m ia s ta , że 
k o n ie cz n ie  p o trz e b a  m u  p o św ię c i^  ch o eb j 
ty lk o  k ró c iu tk ie  w sp o m n ie n ie  pośm ieśnne. 
Ś. p. Z d ra le k  b y ł z p o ch o d z en ia  M o ra w ia 
n in e m ; u ro d z ił  s ię .,20 l is to p a d a  T861 ro k u  
w  m ia s tc c z u  H u lc z y n ie  w  ów czesnym  p o 
w iecie. ra c ib o rs k im  (o b ecn ie  H u lc z y n  n a 
leży  do republikPG żeO Tio-słow aekiej)? ' P o  
u k o ń c z e n iu  s tu d jó w  le k a rsk ic h  i po  z d a 
n iu  o s ta te c z n y c h  eg zam in ó w  u z y s k a ł w  ro 
k u  1884 p a ń s tw o w ą  a p ro b a tę  do w y k o n y 
w a n ia  za w o d u  le k a rsk ie g o . O koło  3 la ta  
p ó źn ie j p rz y b y w a  do M ik o ło w a  ja k o  le 
k a rz  p sz c z y ń sk ie j S p ó łk i B ra c k ie j.  I  o d 
t ą d  p rzez  d łu g ie  40 la t  p o św ięca  t u t a j  ca łą  
sw ą w ie lk ą -w ie d z ę  i n ie p o sp o litą  zdolność 
le k a r s k ą  c h o ry m  i c ie rp ią c y m  t a k  z M ik o 
ło w a  j a k  i oko licy . S u m ie n n ą  p ra c ą , lu d z 
k o śc ią  i o f ia rn e m  p o św ięcan iem  się dla

Ksiądz lszoro w pierwszej chwili 
drgnął, jakby obok niego piorun uderzył... 
króciuc-hno pomyślał, a potem spojrzaw
szy w niebo dorzucił:

— Panie Jezu! bądź wola tw o ja ! . . .  
A jak mam ginąć? Powieszenie czy roz
strzelanie?

— Nie wiem nic, tylko to w iem ^ze  
mam cię zaraz wyspowiadać.

— Więc to dzisiaj mam umierać?
— Dzisiaj i to Avcale,^niezadługo.
— To wszystko dobrze, ale dajcież mi 

chwilkę czasu na przygotowanie się. To 
przecież nie żarty.

— Niema ani chwili do stracenia, za
raz po ciebie przychodzą.

— A więc niechże i tak będzie — od
parł ks. lszoro. — W imię Boże!

Podczas kiedy sędziwy i zmartwiały 
ks. Syrwid w yprostował się i szeroko 
otwarł oczy, jak człowiek, co z twardego 
snu zbudzony, przypatruje się czemuś nie
znanemu i sam sobie nie wierzy, czy to 
we śnie, czy na jawie; — ksiądz dziekan 
usiadł na pryczy księdza Iszory, a tenże 
ukląkł u jego kolan z najgłębszą pokorą

się z n im  d z ie je . P o p ro s ił  o s z k la n k ę  w o 
d y  i zaczą ł o d p o w iad a ć  n a  s ta w ia n e  m u  
p y ta n ia .  N ie , zda  je  so b ie  s p ra w y  z te g o , 
co zro b ił. W  ch w ili p rzew iezien ia^  go n a  
p o s te ru n e k  w  Ł a z isk a c h  G ó rn y ch , b y ł z u 
p e łn ie  w y c z e rp a n y  fizy czn ie , p sy c h icz n ie  i 
nerw ow o .

M o rd e d s tw  d o p u śc ił się  p ra w d o p o d o 
b n ie  w  p rz y s tę p ie  sza łu , sp o w o d o w an eg o  
s tra sz n ą ^ itra w ią e ą  go ch o ro b ą . Ś ledz tw o  
u s ta b  d o k ła d n ie  s to p ie ń  w in y , b liższe 
p rz y c z y n y  i ca łe  pod łoże  o k ru tn e g o  czynu . 
O becn ie  z n a jd u je  się  w  w ięz ie n iu  w  K a to 
w icach , d o k ą d  z o s ta ł p rze w iez io n y  p rz e d
p a r u  d n ia m i p o d  s iln ą  e sk o rtą .

*

P o g rz e b  og ó ln ie  sz an o w an e g o  ś. p  d r. 
K lem en sa  Z d ra lk a  o d b y ł się  w  u b ie g ły  
w to re k . Z w ło k i o d p ro w a d z iły  t łu m y  lu 
dnośc i z M iko łow a i o k o lie y  n a  m ie jsa o w y  
c m e n ta rz , gdzie  z o s ta ły  p o ch o w an e .

c ie rp ią c y c h , z y s k u je  sob.ie w ie lk ie  z a u fa 
n ie  i w ie lk ą  w zię to ść  w  co ra z  sze rszy ch  
k o ła c h  lu d n o ś c i : j e s t  n ie ty lk o  le k a rz e m  w  
lazari-e ie  S p ó łk i B rack ie j', a le  i le k a rz e m  
M ie jsco w e j O g ó ln e j K a s t  C h o ry ch , o raz  
je d n y n t z g łó w n y ch  le k a rz y  w  S z p ita lu  
M ie jsk im , a p o za  te rn  o b s łu g u j d jjm nóstw o 
p a c je n tó w  p ry w a tn y ó li i Pra.Ć ow ał zw y k le  
od  r a n a  do późnbgó  w fć c z o ra ^ a  p o te m  
jeszcze  n ie rz a d k o  i w  n o cy  w y je ż d ż a ł n a  
w ieś  w  ra z ie  n a g ły c h  w y p a d k ó w , n ie  o d 
m a w ia ją c  n ig d y  i n ik o m u  pom ocy . —  P o 
l i ty k ą  i je j  m a ta c tw a m i się  n ie 'z a jm o w a ł  
Tj n ie  p rz e jm o w a ł » b y f  p rz e d e w sz y s tk ie m  
ty k a rzem , zam iło w an y m  w  p ra c a c h  sw ego 
W awodu, w  kt-órydji s tre sz c z a ł n a jle p s z e  
sw e m y śli i chęci i u s iło w a n ia . ■ W  u z n a 
n iu  je g o  w ie lk ic h  p ra c  i z a s łu g  ŵ  d z ied z i
n ie  le k a r s k ie j  n a d a n o  m u  u rzę d o w o  h o n o 
ro w y  t y tu ł  i;ądey  s a n ita rn e g o  w  ro k u  1908. 
—  A le  m im o m n o g ic h  z a jć ć  zaw odow ych , 
zn a la z ł on  czas do  in n y c h  jeszćże  z a in te rc -  
sowaij,v?był w  M iko łow ie,‘'cz łonk iem  M a g i
s t r a tu  p rze z  30 l a t  i  w  t-ę^ k o r p o ra c j i  g o r 
liw ie  w sp ó łp ra c o w a ł d la  d o b ra  o gó łu  n a 
szej g m in y . T ak ż e  w  chó rze  k o śc ie ln y m  
b y ł c z y n n y ; m a ją c  bow iem  p ię k n y  g łos

i skupieniem. Rozpoczęła- się rzewna a 
uroczysta — ostatnia spowiedź.

1 ksiądz Syrwid nie mógł znieść wido
ku- tej sceny. Dźwignął się, padł na kolana 
i wsparłszy się łokciami o pryczę, ukrył 
w1 dłoniach i twarz1 i te gorące łzy, co je
dna po drugiej staczały się po niej wiel- 
kiemi perłami.

Tymczasem na korytarzach więzien
nych rozległ się odgłos miarowych a  cięż
kich kroków wmaszerowującego- wojska, 
potem jedna i druga komenda dowódcy, 
łoskot spuszczonych do ziemi karabinów 
i — uchyliły się drzwi kaźni. W  drzwiach 
stanął ogromny żandarm.

— „Wasze wysokoprepo . . . “ — począł 
mówić, a razem salutując, rękę podnosił 
do czoła, kiedy ujrzał tę dziwną spowiedź. 
Nie dokończył słowa, cofnął się i drzwi 
cicho przymknął za sobą.

Po kilku minutach znowu ta sama gło
wa zajrzała óo kaźni, jakby w  niemy ten 
sposób naglić chciała do pospiechu.

Właśnie na wieży kościelnej zwolna 
i przeciągle wybijał zegar godzinę szóstą, 
kiedy nad głęboko pochyloną głową kię-
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b a ry to n o w y  o raz  u m ie ją c  d o sk o n a le  g rąć  
n a  sk rz y p c a c h , w y s tę p o w a ł w  kośc ie le  
p o d cz as  w ięk szy c h  u ro c z y s to śc i ja k o  
.śp iew a k  i m u z y k . - -  T y le  w  k ró tk o ś c i o 
je g o  ży c iu  p u b lic z n e m ; a te r a z  jeszcze 
s łó w k o  o jo g o  u sp o so b ien iu  i c h a ra k te rz e . 
P rz e d e  Arszystk iean  ś. p . r a d c a  Z d ra ie k  
m ia ł n ad z w y cz a j d o b re  s.śrc.e, a lb o  ja k  się 
to  m ó w i: m ia ł „z ło to  s e rc e ” , b a rd z o  czu łe 
i  m iło s ie rn e  d la  n ie d o li b liź n ic h ; b y ł ła g o 
d n y  i ła s k a w y  d la  k aż d eg o  uczciw ego  
c z ło w ie k a /w  szczegó lnośc i d la  c ie rp ią c y c h  
i  n ie szc zę ś liw y c h ; b y ło  w n im  w iole id e a 
lizm u , w ie le  • p a tr ja re .h a ln e j p ro s to ty  i 
szczerości. L eczył b e z in te re so w n ie  i d a r 
mo ca łe  m n o stw o  ch o ry c h  u b o g ic h  lub 
n ie zam o żn y ch , a g d y  m u  k tó r y  z n ic h  po 
w y zd ro w ien iu  ch c ia ł co zap łac i* / to  p ie 
n ię d z y  n ie  p rz y ją ł ,  w y m a w ia ją c  M l n p . 'la 
kierni s ło w a m i:’ „D ajcłiJ te m u  p o k ó j, z a 
p ła c ic ie  to  p rz y  n a s tę p n e j sp o so b n o śe ia j 
(a  to  zn a c z y ło ; N ig d y !)’ , a l b o : „C hoióaż 
m i n ie  zap łac ie  je; 'n ic  to  n ffl s z k o d z i; b ę 
d z ie  to  p rze c ie  d lą  m n ie  je d g n  d a lsz y  s to 
p ie ń  do n ie b a ” . He d o b reg o  b ie d n y m  lu 
dziom  ^ y ś w ia d ą z y ł ,  to  ty lk o  B o g u  w ia d o 
m o1, gdyż, d z ia ło  s ię  to  w szy s tk o  n a tu r a l 
n i e  bez rozg ło su . Od lu d z i z a m o ż n ie j
szy ch  lu b  n a w e t ca łk ie m  zam ożnych  b r a ł  
zaś ty lk o  m in im a ln e  w y n a g ro d z e n ie  a p o 
te m  często  p ie n iąd z e  te  o b ra c a ł jeszcze 
n a  cele d o b ro cz y n n e . M ó g łb y m  tu  p rz jk i 
toczyć sz e re g  p rz y k ła d ó w , a li"! n ic  p o zw a
la  n a  to  szczup łość użyczonego  in i w  g az e 
cie m ie jsc a . —  To też?  M iociaż §. p. Z d ra -  
le k  m ia ł b a rd z o  ro z le g łą  p r a k ty k ę  i p r a 
co w a ł z n a tęż en ie m  s ił p rze z  l a t  w iele , i 
-chociaż sa m  ży ł b a rd zo  sk ro m n ie , n ic  p o 
z o s ta w ił po  sob ie ; ż a d n y c h  w sp a n ia ły c h  
w ill  i k a m ie n ie  a n i k a p i ta łó w ; pow ozik  i 
d w a  k o n ik i, k tó re  go w o ziły  ód cho robo  
do  ch o reg o , od  w si do  w si o raz  od, S zp ita la  
do  szp ita la ,', a  k tó ^e  go w k o ń eu  i n a  cm en 
ta r z  zaw iozły , o to  b y ło  p ra w ie  ea łe  je g o  
b o g ac tw o . N a to m ia s t w  n ie b ie  m ia ł n a 
g ro m ad z o n e  n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  sk a rb y . 
A  ró w n ież  u  lu d z i z a s k a rb ił  sob ie 1,n a d z w y 
c z a jn e  p rz y w ią z a n ie , p o w aż an ie  i m iło ść ; 
św ia d c z y ł o te rn  w y m o w n ie  je g o  p o g rze b  
w  o s ta tn i w to re k , k ie d y  to  n ie p rz e licz o n e

czącego kapłana zakreślił prałat znak 
krzyża świętego, w raz  ze słowami sakra
mentalnego rozprzeszenia.

Gorący pocałunek spoczął wnet na tej 
samej ręce, co krzyż .ów święty zakreślia- 
ła; potem odmówiono wspólnie króciuch- 
ną modlitwę, jako sakramentalną pokutę, 
a  potem — obał kapłani rzucili się sobie 
wzajemnie w objęcia, po kilkakroć ściska
jąc się i całując.

— Będziesz w niebie szczęśliwy. P a 
miętaj tam o ninie — łkając wyszlochał 
prałat.

— Będę . . .  będę . . .  pamięta} — pow ta
rzał serdecznie ściskając ks. Iszoro. — Ale 
ks. prałat odprowadzi mnie na miejsce 
egzekucji?

— Odprowadzę; tylko teraz zostawiam 
cie na chwilę sarn na sam z Bogiem Z nim 
teraz rozmawiaj, a kiedy trzeba będzie, 
to i ja sie zjawię.

Już w  progu był prałat, kiedy go jesz
cze chwycił za rękę ks. Iszoro,

— Alę się przecież zobaczę i pożegnani 
z rodzicami?

— Nie wiem, czy pozwolą.

t łu m y  lu d z i w sze lk ieg o  s ta n u  zesz ły  się, 
a b y  m u  o d d ać  o s ta tn ią  p rz y s łu g ę . -—  K o ń 
czę  te  k ilk a  s łó w  zaznaczen iem , w p ra w 
dzie  Z d ra lk a - le k a rz a  m o g ą z a s tą p ić  in n i 
łekai-ze , m oże ró w n ież  ja k  on d o sk o n a li 
d ia g n o s ty c y , szczęśliw i o p e ra to rz y , i wo- 
gó le p ra c o w ic i j a k  o n  i  u cz y n n i, a le  t r u 
d n o  się spodz iew ać; że b ęd z ie  m ożna r ó w 
n ież  z a s tą p ić  Z d ra lk a -d o b ro c z y ń c .ę ; t u  za 
p ew n e  p o z o s ta n ie  w ie lk a  p ró ż n ia , k tó r ą  
d łu g o  b ę d ą  o d czu w ać w a rs tw y  n ie za m o ż
ne  n aszeg o  g ro d u . K. Prus.

Z bliska i dalsza.
(— ) Odznaczenie Pana Prezydenta.
P a n  P re z y d e n t R z p lite j  p r z y ją ł  w  d n iu  

AL m a j a  n a  a u d je n c j i  a m b a sa d o ra  L aro ch e , 
k tó r y  w rę c z y ł jPanu P re z y d e n to w i w ie l
k ą  w s tę g ę  L ąg ji H o n o ro w e j, n a d a n ą  M u 
p rze z  pre_zydcnta re p u b lik i f ra n c u s k ie j  z 
o k a z ji  p o lsk ieg o  św ię ta  n a ro d o w eg o .

(— ) Aresztowanie Beli Kuhna.
W  W ie d n iu  a re sz to w a n o  w  ty c h  d n ia c h  

zn an eg o  k o m u n is tę  B elę  K u h n a , b . w odza 
k o m u n is tó w  w  W ę g rzec h , k tó r y  b a w ił ta m  
jy;«ukryciu.

(— ) Zaszczytna nnsja Polaka.
L iga N aro d ó w  zw ró c ija  się do  p. W ro - 

. p zy ń sk ieg p  w  W a rsz a w ie , z p ro p o z y c ją  

.o b ję c ia  s ta n o w isk a  n ac ze ln e g o  k o m isa rza

Stow. Atioaz. Polsk. w Mikołowie 
a prześladowanie katolików w Meksyku.

W dniu 1. maja 1928 r. odbyło się przy 
udziale 92 członków zelbranie plenarne obu 
oddziałów Stowarzyszenia Młodzieży Pol
skiej w  Mikołowie. Po załatwieniu for
malności wstępnych załatwiono kilka w a
żnych spraw towarzyskich, poczem 
uchwalono następująca rezolucję przeciw 
prześladowaniu chrześcijan w Meksyku.

„My, członkowie Stowarzyszenia Mło
dzieży Polskiej" zebrani dnia 1. maja 19Źł

— No, no księże prałacie! Zakręćcie 
się też tam koło tego.

A figlarnie znów patrząc w oczy ks. 
Niemekszy, dodał:

— Powiedzcież mi, rozstrzelanie czy 
powieszenie?

Bardzo mu o to chodziło, bo był zaw o
łanym myśliwym.

Ze słowami prałata: „Nie wiem, ale 
zdaj i$<ji na wolę bożą", przymknęły się 
drzwi kaźn a fatalnym wypadkiem tak 
;ię zda-zyło, że spieszący do gubernatora 

ksiądz Niemeksza, w samej bramie gma
chu spotkał rodziców ks. Iszory. Starusz
kowie nieśli ukochanemu synowi obok łez, 
żalów i uścisków, także i pieniądze i zapa
sy na dalekę drogę do Symbirska.

— Księże dobrodzieju — pyta pani 
Iszoro nader uprzejmie — czy też nie wie 
ksiądz dobrodziej, kiedy nasz syn wyjaż- 
dża?

— Dzisiaj _  odparł spiesznie ksiądz 
Niemeksza. hamując jak mógł wzruszenie 
i starając się odejść.

— Dzisiaj?! — wyjęknęli oboje starusz
ków ie, a napół idąc z księdzem Niemekszą, 
napół (go zatrzjmtując, dodał pan Iszoro:

L ig i N aro d ó w  do w a lk i z e p id e m ją  n a  
te re n a c h , n aw ie d z io n y ch  trz ę s ie n ie m  zie
m i w  B u łg a r j i .  Z ad a n iem  n ac ze ln e g o  k o 
m isa rz a  b ęd z ie  k ie ro w n ic tw o  a k c j i  p o m o c
n icze j d la  o f ia r  e p id e m ji o raz  k ie ro w n ic 
tw o  a k c j i  celem  z lo k a lizo w an ia  ep id em ji.

J. E. Ks. Prymas Hlond na Śląsku.
W  p o n ie d z ia łe k  baw ół w  p rze jeź d z ie  n a  

Cl. Ś lą sk u  J .  E . ks. P ry m a s  H lo n d . W cze
śn ie  ra n o  o d p ra w ił M szę św . w  T a rn o w 
sk ic h  G ó rach  a s ta m tą d  au to m o b ile m  p o 
je c h a ł  z ks. L ew k iem  do W . P ie k a r ,  gdzie  
z a trz y m a ł się  chwilę- ty lk o , g d y ż  z a ra z  j e 
c h a ł do  K a to w ic . S tą d  k o le ją  około  godz. 
l l  w  p o łu d n ic  w y je c h a ł do K ra k o w a .

(— ) Nowe monety polskie.
M en n ica  p a ń s tw o w a  p rz y s tą p iła  do 

p ró b n eg o  w y b ija n ia  n o w y ch  s re b rn y c h  
p ię c io z ło tó w e k  z w iz e ru n k ie m  k o b ie ty  i 
g o d łem  P a ń s tw a . C zy n io n d fisą  ró w n ież  
p ró b y  n a d  d o b ra n ie m  o d p o w ied n ieg o  s k ła 
du)-!chem icznego n ik lu , k tó r y  po słu ży ć  ma 
d la  now ych  m o n e t zło tow ych .

Współpraca Związków Inwalidów.
D o w ia d u je m y  się, żc Zw. In w a lid ó w  

G ó rn iczo -H u tn iczy ch , W d ó w  i S ie ro t W o 
je w ó d z tw a  Ś ląsk ieg o  z s ie d z ib ą  w  S iem ia 
now icach , o s ta tn io  w y tw o rz y ł w ra z  ze Zw . 
In w a lid ó w  W o je n n y c h  R z ec zy p o sp o lite j 
P o lsk ie j, k o le k ty w n y  W y d z ia ł d la  o b ro n ? - 
w sp ó ln y c h  in t.eprsów  m as in w a lid z k ic h . 
S ied z ib ą  W y d z ia łu  są  K a to w ic e .

r. w  liczbie 92 jednogłośnie zakładamy 
protest przeciw krwawym czynom, jakich 
dopuszcza się rząd Meksykański na kato
likach w Meksyku. Nie możemy milczeć, 
gdy nasi bracia w wierze pod rządami 
Callesa cierpią prześladowanie, podobne 
do prześladowania pierwszych chrześcijan 
za rządów Nerona i Dioklecjana, To, co 
nasi bracia w  Meksyku cierpieć muszą jest 
zaprzeczeniem wszelkich p raw  chrześci
jańskiej moralności, jest policzkiem w y-

— Proszę mi też wy/baczyć, że ośmie
lam się .zapytać, kogo to dzisiaj mają tra
cić, bo na Łukiszkach stawiają jakiś: pal 
czy szubienicę?

— Kto to wie, moi państwo łaskaw i., . 
Moje uszanowanie — rzekł prędko, skłonił 
się i co tchu odchodził, by uniknąć bole
snego badania.

W tej samej chwili z korytarzów wię
ziennych rozległ się odgłos bębnów, a pań
stwo Iszoro drgnęli jakby w  złowrogim 
jakiemś przeczuciu, bo znali ten straszny 
„marsz śmiertelny", k tóry  zawsze tow a
rzyszył skazańcom.

I ks. Niemeksza oprzytomniał. P rz y 
pomina sobie swój ciężki obowiązek, a tu 
oni gotowi odejść bez niego. Zawraca co  
prędzej kroki napowrót ku; więzieniu, a 
wtem — z bram y więziennej wśród huku 
bęlbnów i żałobnej muzyki trąbek wojsko, 
wych wysuwają się pierwsze szeregi mo
skiewskich żołdaków z ostro nabitą b ro 
nią i błyszczącemi bagnetami

(Dokończenie nastąpi).

Z Mikołowa i o lolicy.
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mierzonym cywilizacji. Wspominając ży
we uciski, jakie przechodzić muszą, współ
czujemy z ich losem i składamy hołd ich 
nieustraszonej odwadze i bohaterstwu. 
W  imię podeptanej sprawiedliwości, wiary 
św. i cywilizacji zwracamy się do Rządu 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polski, — 
tej Rzeczypospolitej, która ku swej chlu
bie w  ciągu szeregu wieków tylekrotnie 
broniła wielkich, ludzkości ideałów, wiary 
św., sprawiedliwości i wolności, by i dziś 
jej przedstawiciel stanął w  obronie prze
śladowanych, w razie dalszego nieludzkie
go prześladowania zerwał wszelkie z tym 
krajem stosunki. Równocześnie zw raca
my się z prośbą do przedstawiciela rządu 
Meksykańskiego w Warszawie, by doniósł 
swemu rządowi o naszym stanowisku od
nośnie do prześladowania naszych *braci 
i przedłożył mu ze swej strony wniosek 
rychłejgo położenia kresu prześladowaniu. 
W  końcu prosimy Ligę Narodów w  imię 
humanitaryzmu, kultury i p raw  ludzkich, 
by  zechciała założyć swoje veto przeciw
ko prześladowaniu katolików meksykań
skich aby wreszcie położyć kres postępo
waniu, które budzi odrazę w całym świę
cie cywilizowanym".

Z a r z ą d  Stowarz} szenia Młodzieży 
Polskiej w  Mikołowie. (—) Ks. Madla, pa
tron; (—) Pośpiech St„ prezes, (—) Woj- 
tuszek P., sekretarz.

— Protest organizac. Panewnika.
W u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  P a n e w n ik a c h  

w sz y s tk ie  s to w a rz y sz e n ia  k o śc ie ln ą ) p o li
ty c z n e , o św ia to w e  i g o sp o d a rcze  p o d p isa ły  
n iż e j zam ieszczoną  re z o lu c ję  : „D ziesięć t y 
s ięcy  k a to lik ó w  ś lą sk ic h  p a r a f  j i  p a n e w n fe -t 
k ie j,  zg ro m a d zo n y c h  około  sw o ich  d u sz 
p a s te rz y , p r o te s tu je  j a k  n a je n e rg ic z n ie j 
p rzec iw k o  b ru ta ln o śc i,  p rz e w y ż sz a ją c e j 
n a w e t p r ^ ś la d o w a n ia  N ero n ó w  i D io k le 
c jan ó w , z ja k ą  o b ecn y  r z ą d  m e k sy k a ń sk i 
z. m a so ń sk im  p re z y d e n te m  G ąllescm  n a  

jc /ę le  w szystkofi.eo  je s t  k a to lic k ie , og n iem  
r  m ieczem  w y tę p ia . J e s t  to  z b ro d n ia  ni<- 
s ły c h a n ^ n ie ty lk o  w  h is to r j i  c h rz e śc ija ń 
s tw a ; ale- i lu d zk o śc i. D łu że j m ilczeć m y  
P o la c y  n n |  m ożem y. P odziw ia jc ie  b o h a 
te rs tw o  m e k sy k a ń sk ic h  b ra c i  kato lików ', 
sk ła d a m y  im  h o łd , a le  za raze m  w zy w am y  
n asz  R ząd , a b y  P o lsk a , b ęd ą c  od  w iek ó w  
„ P rz e d m u rz e m  c h rz e ś c ija ń s tw a ’’’’, s ta n ę ła  
n a re sz c ie  w  ob ron fe  ty c h  m ęczen n ik ó w , 
k tó r y c h  o k ru tn e  k a tu sz e  b u d z ą  w  etiłym  
św iec ie  cy w ilizo w an y m  w s tr ę t  i o d riizę .’’

— Napad bandycki pod Łaziskami.
N ie z n a n y  o p ry sz e k  n a p a d ł  p rz e d  p a r o 

m a  d n ia m i w ieczo rem  w  la s k u  ko ło  Ł a 
z isk  n a  t r z y  n a u c z y c ie lk i, p o w ra c a ją c e  z 
p rz e c h a d z k i do  Ł a z isk  G ó rn y c h  i s te ro ry -  
zo w aw szy  je  rew o lw erem , z a ż ą d a ł w y d a 
n ia  p ie n ięd z y . N )vućzycielki n ie  s t r a c i ły  
ró w n o w a g i i d z ięk i ich  zafehow aniu się 
b a n d y ta  zb ieg ł, nić- n ie  wskórawszy.jjfem  
z a p y ta n ie  n a tićz y c ie le k , s k ą d  się  t u  w zią ł, 
n a p a s tn ik  o d p o w ied z ia ł, że p rz y jć e lja ł  z 

-F ra n c ji .  W d ro ż o n e  p rzez  p o lic ję  e n e rg i
c z n e  p o sz u k iw an ia ^  n ie  d a ły  p o zy ty w n e g o
re z u l ta tu ,  g dyż  p rz y trz y m a n i, ja k o  p o g e j 
r ż a n i  o n a p a d , iiie o k a z a li się id e n ty c z n y 
m i z o p ry szk iem . P ó ść ig  p o lic y jn y  za n a - 
p a s tn ik ie im  t r w a  w  d a lszy m  c ią g u  i je s t  
n a d z ie ja ,  że n aszy m  d z ie ln y m  p o s te ru n k o 
w y m  p o lic ji  u d a  się go p rz y trz y m a ć .

— Poborowym wolno się żenić. . . .
Z dn iem  .1 m a ja  b r. w eszło  w  życie  

ro zp o rz ą d z e n ie  M in is tra  S p ra w  W o jsk o 
w y ch  w sp ra w ie  z a w ie ra n ia  zw iązk ó w  m a ł

że ń sk ic h  p rze z  m ężczyzn  w  w ie k u  p o b o ro 
w ym . j^Ńowe- ro zp o rz ą d z e n ie  d a je  z u p e łn ą  
sw obodę  p o b o ro w y m  i znosi d o ty c h c z a so 
w y  p rz e p is  u z y s k a n ia  sp e c ja ln e g o  pozw o
le n ia  od w łaściw ego  D . O. K . n a  za w a rc ie  
m a łże ń s tw a .

Prosranw radiowe.
K A T O W I C E .

Niedziela 6. V.
10.15 — Transm. nabożeństwa, 12.00 — 

Sygnał czasu, 12.10 — Transm. z Filhar
monji Warszawskiej, 14.00 — Odczyt, 14.20 
Pogadanka z działu: „Ogrodnik śląski",
14.40 — Odczyt, 15.00 — Komunikat, 15.15
— Transm. koncertu z Filharmonii W a r
szawskiej, 17.20 — Rozmaitości, 19.10 — 
„Bery i bojki śląskie", 19.35 — Odczyt,
20.00 — Transm. z W arszawy. Odczyt,
20.30 — Koncert wspólny stacji W arsza
wa i Katowice, 22.00 — Sygnał czasu,
22.30 — Transm. muzyki lekkiej.

Poniedziałek 7. V.
16.00 — Transm. pieśni majowych z 

Wheży Mariackiej, 16.20 — Komunikaty,
16.40 — Odczyt, 17.05 — Komunikaty,
17.20 — Odczyt, 17.45 — Transm. z W a r
szawy Program dla młodzieży, 18.15 — 
Transm. muzyki tanecznej, 18.55 — Komu
nikaty, 19.15 — Rozmaitości, 19.35 — Od
czyty, 20.30 — Transm. -koncertu kameral
nego z W arszawy, 22.00 — Sygnał czasu.

Wtorek 8. V.
16.00 — Transm. pieśni majowych z 

Wieży Mariackiej, 16.20 — Komunikaty,
16.40 — Odczyt, 17.05 — Komunikaty, 17.20
— Odczyt, 17.45 -  Transm. koncertu po
południowego z W arszawy, 18.55 — Roz
maitości, 19.10 — Komunikat, 19.20 — 
Transm. z Teatru Polskiego w Katowicach 
„Faust" opera Gounod‘a z gościnnym w y
stępem A. Didura, 22.00 — Sygnał czasu, 
Ź2.30 — Transm. muzyki lekkiej.j *

Środa 9. V.
16.00 — Transm. pieśni majowych z 

Wieży Mariackiej, 16.20 — Komunikaty,
16.40 — Odczyt, 17.05 — Komunikaty,
17.20 — Wykład Języka polskiego, 17,45
— „Godzina poezji polskiej"'. Audycja lite
racka, 18.55 — Pogadanka z działu: „Go
spodyni śląska", 19.15 — Rozmaitości,
19.35 — Odczyt, 20.30 — Transm. koncer
tu wieczornego z W arszawy, 22.00 — Sy
gnał czasu, 22.30 — Transmisja muzyki 
lekkiej.

Czwartek 10. V.
12.30 — Transm. koncertu dla młodzie

ży szkolnej z Filharmonji Warszawskiej,
16.00 — Transm. pieśni majowych z W ie
ży Mariackiej,, 16.20 — Komunikaty, 16.40
— Skrzynka pocztowa, 17.06 — Komuni
katy, 17.20 — Wykład historji Polski, 17.45
— Transm. audycji literackiej z W arsza
wy, 18.55 — Odczyt, 19.20 — Rozmaitości,
19.35 — Odczyt, 20.00 — Transm. z W a r
szawy. Odczyt, 20.30 — Drugi koncert po
święcony twórczości Fr. Schuberta, 22.00
— Sylgnal czasu, 22.30 — Transm. muzyki 
lekkiej.

Piątek 11. V.
16.00 — Transm. pieśni majowych z 

Wieży Mariackiej, 16.20 — Komunikaty,
16.40 — Odczyt, 17.05 — Komunikaty,
17.20 — Odczyt, 17.45 — Koncert popo

łudniowy poświęcony Pieśni ludowej Pol
skiej, 18.55 — Komunikat, 19.15 — Roz
maitości, 19.30 — Odczyt, 19.55 — Poga
danka muzyczna z W arszawy, 20.15 — 
Transm. koncertu symfonicznego z Filhar
monji Warszawskiej, 22.00 — Sygnał cza
su, 22.30 — Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim

Sobota 12. V.
16.00 — Transm. pieśni maiowycih z 

Wieży Mariackiej, 16.20 — Komunikaty,
16.40 — Odczyt, 17.05 — Komunikaty,
17.20 — Wykład historji Polski, 17.45 — 
Audycja dla dzieci: Transm. z W arszawy,
18.55 — Skrzynka pocztowa, 19.15 — Roz
maitości, 19.35 — Odczyt,*0 .30 — Transm. 
z Warszawy. Operetka w 3 aktach O. 
Straussa „Czar Walca", 22.00 — Sygnał 
czasu, 22.30 — Transrn. muzyki lekkiej.

N akładem  i drukiem  K. M iarki, Sp. W yd. 
z ogr. por. w Mikołowie. —  R edaktor odpow. 

Mieczysław Łączkowsui w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

Biegłą Stenotypistkę hub Stenotypistę
władającą poprawnie językiem polskim, 
możliwie ze znajomością stenografii dla 
Miejskiego Biura Budowlanego poszukuje 
od zaraz Magistrat.

Podania z oznaczeniem wysokości żą
danych poborów wnosić należy do dnia
12. bm. do tutejszego Magistratu. > 

Mikołów, dnia 2. maja 1928 r.
Magistrat 

(—) K o j, burmistrz.

O b w i e s z c z e n i e .
Niniejszem podaje /s ię  do publicznej 

wiadomości, że lista imienna płatników 
podatku przemysłowego na rok 1927 jest 
w tutejszym Magistracie — pokój nr. 10 
— w  czas-ie od

1. maja do 28. maja 1928 r. 
podczas godzin urzędowych publicznie 
wyłożoną.

(—) Ko j ,  burmistrz.'

Na zasadzie § 3 ustawy z dnia 4. 8. 
1914 r. (Dz. U. Rz. str. 339) w brzmieniu 
rozporządzenia z dnia 29. 10 1914 r. (Dz. 
U. Rz. str. 458) łącznie z rozporządzeniem 
wykonawćzem z dnia 4. 8. 1914 r. i zarzą
dzeniem Śląskiego Urzędu Wojewódzkie
go z dnia 6. maja 1925 r. (L. Pfł. 5/44) 
ustala się na obwód miasta Mikołowa na
stępujące ceny maksymalne aż do odwo
łania:

Towary spożywcze: mąka pszenna
60% 0.48 zł za 'A kg, mąka żytnia 70% ’ 
0 A2 zł, A  kg chleba razowego 0,33 zł, 
K> kg chleba z 65% mąkićżytniej 0,42 zł.

Ceny targowe, skleDOwe z wyłącze
niem sklerów delikatesowych specjalnych
i dla straganów ulicznych: ziemniaki za 
A kg 0,07 zł, ziemniaki za 50 kg (centnar)
6,00 zł, cebula I. gat. 0,35 zł, cebula II. gat. 
0,30 zł.

Mleko, masło, iaja, ser: mleko za 1 litr 
0,46 zł, masło deserowe na targu najlep
sze 3,80 zł, masło wiejskie na targu 3,20 
zł, masło do gotowania na targu 2,80 zł, 
smalec ameryKański 1,60 zł, jaja średnic 
sztuka 1,14 zł, jaja wyborowe duże na tar
gu 0,16 zł, ser krowi zwyczajny 0,60 zł.
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Mięso: A kg wołowiny I. gat. 1,55 zl 
W składzie, 1,45 zł na targu; W  kg_wolo- 
winy II. gat. 1,20 zł w składzie, 1,10 zł na 
ta rg u ;VA' kg wieprzowiny I. gat. 1,40 zl 
w składzie, 1,30 zł na targu; 14 kg wie
przowiny II. 'gat. 1,20 zł w składzie, 1,20 
zł na targu.

Liczba czynności: 5. B. 107/27.

WYPJS  WYROKU.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

W sprawie oskarżenia prywatnego o- 
skarżyciela Andrzeja Wyborskiego, dozor- 
•cy fabryki w Mikołowie, zastąpionego 
przez adwokata Cieszewskiego w Mikoło
wie, I R  A* K i

przeciwko oska) żonoj Marji Brandyso- 
wej, niezamężnej w Mikołowie, o zniewa
gę, Sąd Powiatowy w Mikołowie, na po

Pow yższe ceny obowiązują od dnia 3 
maja 1928 r. i są maksymalne, których 
absolutnie nie wolno przekraczać.

Przekroczenie powyższych cen m aksy
malnych będzie na podstawie § 9 ustawy 
z dnia 8. maja 1918 r. (Dz. U. Rz. str. 395) 
karane aresztem i grzywną pieniężną.

siedzeniu w dniu 3 kwietnia 1928 r. odby
tem przy udzia le :

Przewodniczącego sędziego pow. Dr. 
Żemły,

Ł aw ników : 1) Wilhelma Bąka, 2) J a 
na Kleina,

Sekretarza: Wróbla, 
o r z e k ł :

Oskarżona M arja Brandysowa winna 
jest występków z par. 185 i 186 u. k. i za 
sadza się ją  na karę grzywny w kwocie 
dziesięć złotych, a w razie nieściągalności 
na dwa dni aresztu i na ponoszenie kosz 
tów postępowania karnego.

Oprócz tego będzie w myśl ustawy z dnia
23. IX. 1915 r. (Dz. U. Rz. str. 603) oraz 
w myśl ustawy z dnia 27 XI. 1919 r. (Dz. 
U. Rz. str. i909) odebrane uprawnienie do 
wykonania handlu.

Mikołów, dnia 2. maja 1928 r.
Magistrat 

(—) K o j, burmistrz.

Równocześnie przyznaje się znieważo
nemu uprawnienie publicznego ogłoszenia 
skazania na koszt oskarżonej w Gazecie 
Mikołowskiej w ciągu dwuch tygodni od 
dnia prawomocności wyroku.

Uzasadnienie.
p. n. p.

Podpis: Dr. Żemła. 
Wypis sporządzono:
Mikołów, dnia 26 kwietnia 1928 r.

(L. S.) podp. Kosterka, sekr sądowy. 
Uwierzytelniam: Podpis nieczytelny, 

adwokat.
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tTTfRAHL & ęo

używa się dziś chętniej we wszystkich państwach kul
turalnych niż proszki mydlane. Wyższe zalety metody 
prania chemicznego (samodziałającego) nad mechanicz
nym (przez tarcie) 2nane są  dzisiaj każdej gospodyni. 
Przedewszystkiem niedopuszczalne jest tarcie delika
tnych tkanin, gdyż przez to niszczą się włókna.

Samodziałający środek do prania posiada jeszcze 
jednak i. tę zaletę, że bieli równocześnie, nie zawiera
jąc szkodliwych kwasów. Bielenie następuje w ten 
sam sposób, jak bielenie za pomocą promieni słonecznych. 
Specjalnie na naszym terenie przemysłowym, gdzie nie 
zawsze jest możliwem bielenie na słońcu, samodziała- 
jące bielenie ma swoją specjalną zaletę niezależnie od 
czasu i oszczędności pracy.

Lecz jak przy zakupnie mydła i proszku mydla
nego zaleca się również ostrożność przy zakupnie 
samodziałających środków do prania, gdyż i w  tym 
wypadku znajduje się na rynku bardzo dużo towaru 
bezwartościowego. Żądajcie więc wszędzie

samodziałający środek do prania,
który pod ścisłą fachową kontrolą wyrabiany jest 
w naszej fabryce i dzięki tylko kilkudziesięcioletniemu 
doświadczeniu, stale udoskonalony, daje Wam gwa
rancję, że pod względem jakości nabywacie produkt 
niedościgniony.

'*iYG


